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Wiele pracy i uporu jeszcze potrzeba. 


Rozwój stosunków gospodarczych 
opiera się na zasadzie wymiany mię- 
dzynarodowej, a kształtowanie się cen 
światowych zmusza państwowe orga- 
nizmy gospodarcze do świadomego po 
szukiwania najtańszych kosztów prze- 
wozu i swobody wyboru środków i 
dróg transportu. 

Gdzie jest największa swoboda w 
i dróg przewozu? 


_ Wystarczy popatrzeć na mapę Polski, 


| istocie, Polski 


aby zrozumieć gdzie jest wolność han 
dlu polskiego oraz, aby zdać sobie 
sprawę z tego, że kontynentalne gra- 
nice naszego kraja w procesie wy- 
miany dóbr odgrywają przeważnie ro- 


' lę bierną, ponieważ niektóre kraje są- 


siednie traktują towary polskiej pro- 
dukcji, jako konkurencję szkodliwą i 
dla siebie niebezpieczną. 
Wolność jest tylko na morzu. 
Wolność handlowa i polityczna. 
Nietylko wolność. 
Dokądkolwiek dotrze statek, płyną 


r cy pód polską banderą, kierowany 
= przez kapitana polskiego — gdziekol- 
" wiek na kuli ziemskiej zębata kotwi- 


ca polska zahaczy się o dno egzotycz 
nego morza — rodzi się tam nietylko 


możliwość bezpośredniego poznania od 


ległego kraju większa, niż w każdym 
innym wypadku, oraz możność nawią 
zania nowych stosunków gospodar- 
czych, politycznych i społecznych, ale 
przedewszystkiem okazja pokazania 
światu Polski takiej, jaką ona jest w 
pracującej, walczącej, 
twórczej, dającej wyraz tężyźnie naro- 


| du polskiego, wbrew wrogiej nam pro 
_ pagandzie, która stara się Państwo na 
sze zohydzić i skarykaturować. 


W jednym z portów ¿północnej A- 
iryki turysta polski próbował z tradem 
wyjaśnić miejscowemu obywatelowi, 
gdzie jest Polska i co to za kraj — 
Polska. Przypadkowo podczas rozmo- 
wy padło słowo: Gdynia — port. To 
jedno słowo wystarczyło dla zrozumie 
nia, że tam jest Polska, gdzie jest 
Gdynia, gdyż cudzoziemiec ten wi- 
dział statki, płynące pod polską ban- 


= derą z portu macierzystego Gdynia, 


Tam jest Polska, gdzie jest Gdy- 


nia i gdzie znajduje się centrum pol- 


skiego transportu morskiego. 
-T jeszcze coś innego daje nam 
morze, 


Możliwość wszechstronnego rozwo- 


| jusił narodu w tych kierunkach, w 


tórych hartowały się inne narody, a 
tóre przedrozbiorowe społeczeństwo 


_ Polskie nieopatrznie i małodusznie za- 
_ niedbało. 


Nie dość jest bić się dzisiaj w pier 
Si. Trzeba odrabiać stracone możli- 
Wości, 

Mamy do tego prawo historyczne, 
Seograficzne, etnograficzne i politycz- 
Ro-moralne, bo utrzymaliśmy się przy 
Izegu morskim. do ostatniego dnia 
Maszej niewoli, bo emancypację gos- 

Odarczą wywalczyliśmy sobie przede- 


; 


uł +Szystkiem przez aktywne wykorzys- 
‘Anie Gdyni i Gdańska, bo wszystkie 


atak 


ży I gospodarcze i polityczne że stro 


J naszych wrogów zawsze rozbijały 


SIę na kamiennych wybrzeżach portu 
_ Sdyńskiego. 3 y > 


e a AŻŁCAE AW Gaz zz. 


Wreszcie mamy obowiązek walczyć 
o wolny dostęp do świata, bo dusimy 
się w ciasnocie naszego  terytorjum, 
bo tylko wielka prężność gospodarcza 
produkcji rolnej i przemysłowej, opar 
ta na swobodnej wymianie handlowej 
— może uczynić z Polski pozytywny 
czynnik rozwoju gospodarczego świa- 
ta i społecznego ludzkości. 

To polskie prawo do miejsca włas 
nego pod słońcem, dokumentowaliśmy 
nietylko krwawym protestem żołnierza 
i rewolucjonisty w wieku XIX i XX, 
ale znojną kalwarją zaznaczyliśmy na 
szlakach emigracji chłopskiej, sezono- 
wych robotników, na kartach dziejów 
prac naszych geografów, podróżników, 
wreszcie kupców, inżynierów i urzęd- 
ników, którzy pod imieniem obcych 
państw, dawali świadęctwo polskiej 
energji, pracując dla cywilizacji pow- 
szechnej i ideałów ogólno-ludzkich. 

Odrodzenie państwa polskiego za- 
kończyło ten okres pracy pod obcą 
maską. Dzisiaj Polska może i musi 
pracować dla swego dobrobytu i dla 
swego imienia. Dzisiaj każdy obywa- 
tel chłop, rzemieślnik, żołnierz, czy 
marynarz, inżynier czy kupiec — wi- 
nien wiedzieć, że jego praca łączy się 
w jeden wątek wysiłku, uruchamiają- 
cego całe gospodarstwo. Nie da się 
wyodrębnić owoców pracy na morzu 
od pracy na roli. Nie można być wol- 


roku. 


nym na szlakach powietrznych, e zwią 
zanym i ograniczonym na szlakach 
morskich. Wolność jest jedna i powa- 
ga państwa, narodu i wodzów jego 
jest jedna i niepodzielna. 

Dzieją się rzeczy historyczne — 
nie na miarę dziesiątków lat, lecz w 
skali wieków; . budujemy Polske na 
morzu, budujemy z betonu i stali, 

Głowa państwa polskiego na pol- 
skim statku i z polskiego portu jedzie, 
by składać wizyty w innych pań- 


„stwach. Szef polskiej armji na polskim 


wojennym okręcie opływa dwa konty- 
nenty. 

Polscy mężowie stanu budują port 
i flotę i miasto nad brzegiem Bałty- 
ku, tysiącami nici łącząc najdalszy za: 
kątek kraju z Gdynią i Gdańskiem. 

Czy wiele mamy tych wspomnień 
w kronikach przedrozbiorowych? 

Wiemy dobrze, że zabrakło w dzie 
jach siły, skupiającej rozproszoną e- 
nergję społeczeństwa, chociaż nie bra 
kło ludzi uczonych, przestrzegających 
przed zaniedbaniem spraw morskich. 

Polska niepodległa nieodrazu za- 
brała się do pracy na wybrzeżu, ale 
wyzwana do walki — stanęła karnie 
do pracy rok po roku odrabiając daw- 
ne zaległości. 

Wiele pracy, miłości i woli złoży- 
ło się na dotychczasowe rezultaty, 

Wiele pracy i uporu jeszcze trzeba, 
aby umocnić, co zrobiono, wiele mi- 
łości i ofiarności, aby pójść dalej. 


Hugenberg dobił pakt 4-ch. 


PARYŻ. Niefortunny  memorjał 
Hugenberga jest ciągle tematem Ko- 
mentarzy prasy francuskiej. 

Wystąpienie wodza wewnętrznej 
opozycji prawicowej w gabinecie nie- 
mieckim może być traktowane jako 
zręczne posunięcie czynników wier- 
nych Hitlerowi, mające na celu skom- 
promitowanie i zlikwidowanie męża 
zaufania ciężkiego przemysłu niemiec- 
kiego, jakim jest Hugenberg. 

Cokolwiek jednak to oznacza w 
rozgrywce wewnętrznej Rzeszy, żąda- 
nia i poglądy wyrażone w memorjale 
uważane są powszechnie, jako szczery 


głos Niemiec, odkrywający przez brak 
właściwego Niemcom talentu poli. 
tycznego istotne dążenia Rzeszy. 

Jak oświadczają uiektóre dzienni- 
ki, należy być wdzięcznym Hugenber 
gowi za jego wystąpienia. Europa 
musi być obecnie w stosunku do 
Rzeszy o wiele ostrożniejsza, 

Emil Bure nawiązując do tej spra- 
wy pisze w „l'Orde? ...pakt już nie 
żyje, zabił go Hugenberg. Francja nie 
może już dziś zwoływać kongresu 
czterech sygnatarjuszy. Taką deklara- 
cję winien czemprędzej dla swego ho- 
noru ogłosić premjer Daladier. 


Postulaty bloku państw rolniczych. 


LONDYN. Na posiedzeniu komi. 
sji ekonomicznej rumuński minister 
skarbu, Madgearu przedstawił wspól- 
ne postulaty Bułgazji, Łotwy, Jugos- 
ławji, Rumunji, Czechosłowacji i Pol- 
ski, wynikające z zasad konferencji 
bukareszteńskiej Bloku Państw Rol- 
niezych, 

Postulaty te są naogół zgodne z 
uchwałami Konferencji, z wyjątkiem 
punktów, dotyczących długów między- 


„państwowych, W postulatach tych na- 


leży specjalnie uwypuklić żądania ze 


strony państw rolnych, dążenia do ta- 
kiego układu stosunków gospodar- 
czych na Świecie, aby państwa te 
mogły pokrywać swe zadłużenia za: 
graniczne tylko w formie wzmożonego 
eksportu swoich towarów. Należy pod- 
kreślić ponadto specjalne postulaty 
tej grupy państw, mówiące o potrze- 
bach banków emisyjnych, polegają- 
cych przedewszystkiem na możności 
finansowania dorocznych zbiorów rol- 
nych, 


Senat gdański w. rekach hitlerowskich. 


GDAŃSK. Oficjalna lista senatu 
gdańskiego zawiera następujące naz- 
wiska: 

Prezydent senatu, sprawy zagra 
niczne i polityka personalna dr. Raus- 
chning (hitlerowiec); tymezasowy wi- 
ceprezydent i senator spraw wewnętrz 


nych Greiser (hitlerowiec); oświata — 
Boeck (hitlerowiec); zakłady użytecz- 
ności publicznej — Huth (hitlerowiec); 
finanse i polityczny senator fachowy 
dr. Hoppenrath; budownictwo— Hoep- 
fner (hitlerowiec); senator zdrowia — 
dr. Kluck (hitlerowiec); sprawiedli- 


„|_Nr. 139. 


wość — dr. Wierciński (centrowiec); 
senatorowie do spec. spraw v. Whuck 
(hitl.) i prałat Sawatzki (centrowiec). 

Dwunasty senator jest działaczem 
niemiecko - narodowym i wystąpi w 
związku z polityką ziehmowców ze 
swego dotychczasowego stronnictwa 
PAATE PRE YZTO ORO RPTBET TE OOCPPOCWEFCA OESTEKLSEOZŁY 


PREZYDENT RZPLITEJ W PUŁAWACH. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy 
jechał wczoraj w towarzystwie szefa 
kancelarji cywilnej dr. Hełczyńskiego 
i szefa gabinetu wojskowego płk. Gto 
gowskiego do Puław celem zwiedze- 
nia tamtejszego Instytutu Rolniczego. 


SUKCES DELEGACJI POLSKIEJ 
W MOSKWIE. 

MOSKWA. — Opuściła Moskwę 
po kilkumiesięcznym pobycie delega- 
cja polska do rokowań kolejowych pol. 
sko-sowiecko.niemieckich w sprawach 
taryfowych. Delegacja składała się z ' 
5 członków z radcą Ministerstwa kos 


muvikacji Piaseckim na czele, 


We wszystkich zasadniczych spra- 
wach osiągnięto porozumienie, Za suk- 
ces delegacji polskiej należy uważać 
ustalenie jednostki taryfowej, uniezaa 
leżnionej od wahań walutowych. 


0 MIĘDZYNARODOWE UREGULOWANIE 
PRODUKCJI GóRNICZEJ. 


LONDYN. — Międzynarodowa fe- 
deracja górników przedłożyła prezy- 
djum konferencji ekonomicznej me. 
morjał, w którym zwraca uwagę na. 
ostrość kryzysu w przemyśle gór- 
niczym. 

W memorjale wyrażona jest opin- 
ja, stwierdzająca konieczność między - 
narodowego uregulowania produkcji 
górniczej, aby położyć kres anarchii i 
dezorganizacji na rynkach materjałów 
opałowych. 


DELEGACJA NIEMIECKA OPUŚCIŁA 
MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ 
iPRACY. 


GENEWA. Na wczorajszem posie- 
dzeniu międzynarodowej konferencji 
pracy, składająca się z trzech człon- 
ków delegacja niemiecka wystąpiła z 
oświadczeniem, że opuszcza demon- 
stracyjnie obrady i więcej w nich u- 
czestniczyć nie będzie tak długo, do- 
póki pretensje delegacji co do udzie- 
lenia satysfakcji jednemu z jej człon. 
ków, który rzekomo został obrażony 
przez przewodniczącego obrad, nie z0- 
staną zaspokojone. 

Ponieważ nieuzasadnione niczem 
żądanie delegacji niemieckiej spotkało 
się ze zdecydowaną odmową wszyst- 
kich zebranych £Niemcy opuścili de. 
monstracyjnie salę, 


SF" [SYTUACJA HUGENBERGA. 


BERLIN. Obóz niemiecko-narodo. 
wych domaga się energicznie, by cały 
rząd poparł bez zastrzeżeń słynny me- 
morja? Hugenberga w sprawie kolonij 
afrykańskich i terenów kolonizacyj- 
nych dla Niemiec na wschodzie Euro- 


Prasa hitlerowska okazuje pewne 
zakłopotanie, twierdzi jednak, że Hu. 
genberg powróci—wbrew poprzednim 
wiadomościom—do Londynu, 


SZ 


MATTERN ZGINĄŁ? 
WASZYNGTON. — Statki i aero: 
plany znajdujące się w okolicach Ala- 
ski i wysp Aleuckich otrzymały roz- 
kaz rozpoczęcia poszukiwań Matterna. 


AMNESTJA SOWIECKA DLA INZYNIERÓW 
ANGIELSKICH. 


MOSKWA. — Krążą tu niespraw- 
dzone pogłoski o mającej wkrótce na- 
stąpić amnestji skazanych inżynierów 
angielskich, Thorntona i Mac Donalda. 
W kołach sowieckich spodziewają się, 
że wypuszczenie na wolność Thornto- 
na i Mac Donalda przyczyni się do 
cofnięcia zarządzeń represyjnych An» 
glji wobec importu towarów sowiec- 
kich do Anglji. 


ODPOWIEDŹ ST. ZJEDNOCZONYCH 
NA NIEPŁACENIE RATY. 


Rząd St. Zjednoczonych wystoso* 
wał do Francji, Belgji, Włoch, Anglji 
i Polski noty w sprawie długów wo- 
jennych. 

Nota do Anglji utrzymana jest w 
tomie wyraźnie przychylnym i pod- 
kreśla gotowość do wszczęcia ukła- 
dów z rządem angielskim w sprawie 
uregulowania kwestji długów. 

Noty. do Francji, Włoch. Balgji i 
Polski utrzymane są w tonie więcej 
stanowczym. 

O ile w kwestji długów wojennych 
rząd amerykański i opinja odnoszą się 
przyjaźnie do Anglji, o tyle rozwój 
sytuacji na światowej konferencji go- 
spodarczej,, a zwłaszcza propozycje 
wysuwane przez delegację angielską 
wywołują zastrzeżenia i sprzeciwy. 


BROŃ Z MAGAZYNÓW FRANCUSKICH 
W RĘKACH POWSTAŃCÓW W MAROKKU. 


PARYZ. Francuskie władze woj- 
skowe zlikwidowały niebezpieczną 
szajkę handlarzy bronią, którzy do: 
starczali broni powstańczym szczepom 
tubylczym we Francuskiem Marokku. 

W związku z tą aferą aresztowano 


kilku obywateli francuskich, oraz 
wielu tubylców i żołnierzy z Legji 
Cudzoziemskiej. 


Okazało się, że broń, dostarczana 
powstańcom pochodziła z arsenałów 
francuskich wojsk kolonjalnych. W 
aferę tę ma być wmieszanych również 
kilku oficerów francuskich. Handlarze 
bronią zarobili na przemycie kilka 
milionów franków. 


LEKARZ DENTYSTA] 


MICHAŁ GREJNIEC 


Ul. N. Marji Panny (Aleja) Nr.10. 
| Przyjmuje od 9— 1 i od 3 — 7 wie- 
czorem. W niedziele i święta od 
10 — 2 po południu, 
Telefon Nr. 250. 
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PRYWATNA SZKOŁĄ POWSZECHNA 


oraz PRZEDSZKOLE 
STANISŁAWY LIGĘZOWNY 


w Częstochowie, Al Kościuszki 8. — Tel. 186. 
Przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 1933-34 od klas l:ej do VlI-ej oraz 
przedszkola. Egzaminy w:tępne rozpoczną Się 20 czerwca. 
od godz. 8—13 i od 15—17. à 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sroda 21 czerwca. Alojzego, Gonzagi. 
Wschód słońca: o g. 3.32 Zachóć 19.59 
Nocno dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: II Aleja‘ 
Ostatni Grosz. 
W nocy z środy na czwartek: I Aleja, 
Wiełuńska. A ENR 
Zmiany w Związku Strzelec: 
Kim. Por. Zw. Strzeleckiego p. Zbig- 
niew Orzeł, zastępca komendanta na 
powiat częstochowski, przeniesiony z0- 
stał do Łucka na stanowisko adjutan 
ta Okręgowej Komedy Zw. 5. 
Państwowa odznaka spor: 
towa. Próba odbędzie się w. sobotę 
24 bm. na stadjonie im. Marsz. Pił- 
sudskiego, godz. 15-ta — panowie, 
godz. 17 min. 80 — panie. 
Zgłoszenia: Magistrat, oficyna, II 
piętro u komendanta Miejskiego g- 
środka W. F. w godzinach 10 — 14 
(również telefonicznie tel. Nr. 9i 702). 
Wytyczne dla kandydatów (tek): 
1) zapoznać się z regul. P.O.S. w 
szczególności z „zestawem minimów”, 
» zapisać się u kmdta Ośrodka 


3) stawić się punktualnie do próby, 

4) posiadać ekwipunek sport. (ko- 
szulka, spodenki, pantofle). 

W sobotę — wszyscy na start! 

Nowe jezdnie w Iii Alei. 

Swego czasu donosiliśmy, że Tym- 
czasowy /arząd miasta ogłosił prze- 
targ ofertowy na wykonanie nawierz- 
chni jezdni w III Alei. 

Obecnie dowiadujemy się, że do 
magistratu wpłynęło w związku z prze- 
targiem 9 ofert, z których 8 odrznco- 
no, jako nieodpowiadające wymaga- 
nym warunkom. W rzędzie firm asfal 
towych wpłynęły oferty ed firmy 
„Sieczko. i “Ballinger” (Warszawa), 
„Smołotit, (Katowice) i firma „Pol. 


EUGENIUSZ SUE 


KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


POWIEŚĆ. 


— Ale jak się to wszystko stało? 
— zapytał Rudolf, — kto mnie toną- 
ach wyratował z piwnicy?.. Gdzie 
on?... 

Doktór szukał oczami 
ukrytego za firanką. 

— Jest tu, — odpowiedział doktór 
—wstydzi się wejść. 


OPOWIADANIE SZURYNERA. 


Szuryner zmieszał się do reszty, 

— Zbliżże się.. daj mi rękę, — 
rzekł Rudolf. 

— Wybacz panie... 
wiedzieć mości książę... 

— Nazywaj mnie zawsze Rudolfem, 
jak dawniej. 

— Daruj pan, ale nie śmiem... — 
Bojaźłiwie wyciągnął czarną rękę. Ru 
‘dolf serdecznie ją uścisnął. 

— Siadaj i powiedz mi gdzie Ba- 
kałarz? 

— Jest tu związany! — rzekł dok- 
tór murzyn. 

— I Puhaczka dodał 
Szuryner. 

— A mój biedny Murf... Dawidzie 
raniony? 


— W prawy bok; szczęście, źe pod 


Szurynera, 


chciałem po- 


także, 


, kupowali kradzione rzeczy 


ostatniem żebrem. . 

— Muszę się zemścić! Rachuję na 
ciebie, Dawidzie! 

— Wasza królewska mość wie, że 
jestem mu duszą i ciałem oddany, — 
odpowiedział doktór oziębie. 

— Jakim sposobem przybyłeś na 
czas? — spytał Rudolf Szurynera. 

— Zacznę od początku. 

— Dobrze, słucham. 

— Wczoraj po powrocie ze wsi 
powiedziałeś mi pan: „Postaraj się 
zobaczyć z Bakałarzem; powiedz mu, 
że jest dobry interes do zrobienia”. 
Zaraz więc pobiegłem do Cite. Szu- 
kam Bakałarza... Nareszcie złapałem go 
z Puhaczką na placu kościoła Panny 
Marji u tandeciarza złodzieja, gdzie 
za pie- 
niądze tego wysokiego jegomości w 
żałobie. Puhaczka targowała szal czer 
wony... Powiedziałem Bukałarzowi o 
co idzie, zgodził się natychmiast. 
Przychodzę więc dziś rano uwiadomić 
pana o tem, a pan mi znowu powia: 
dasz: „Przyjdź tu jutro raniuteńko, 
zostaniesz u mnie przez cały dzień i 


noc, zobaczysz coś ciekawego”, Po:. 


wiedziałem sobie: To pewnie jaki 
przysmak dla Bakałarza. Odgadłem, 
Że mu pan chce sztukę wypłałać i 
zwabić go nadzieją łupieży... Jednakże 
powiedziałem sobie: Rzecz ułoźona na 
jutro; lecz mi pan Rudolf zapłacił za 
cztery dni, zatem i dzisiejszy do nie- 
go należy.. Bakałarz niegłupi... bę- 
dzie się bał podstępu... a Że nie ufa 


min” (Lwów). Niezależnie od powyż- 
szych ofertę na bruki z kostki szla- 
kowej złożyła firma „Zużel”, pa kost- 
kę kamienną, granitową lub bazalto- 
wą firma „Weinzieher” z Będzina. 
„Kamieniołomy Miast Polskich” ofiae 
rowują bruki z kostki porforowej. 

Jeśli chodzi o ceny, to zaznaczyć 
należy, że wszystkie rodzaje bruku o0- 
kazują się tańsze w porównaniu z ce- 
nami z przed dwu lat, niemal o 50 
proc. 

Z obecnie złożonych kosztorysów 
wynika, że ułożenie 8500 mtr. kw. 
asfaltu (tyle wynosi powierzehnia jez- 
dni w III Alei) kosztować będzie o- 
koło 190 tys. złotych, a takiej samej 
ilości kostki około 230 tys. zł. 

Po dokładnem przeprowadzeniu 
kalkalacji ofert przez wydział tech- 
niczny magistratu i sporządzeniu spra 
wozdania, rozstrzygnięcie przetargu 
oddane zostanie wojewódzkiemu wy- 
działowi robót publ. 


Podziękowanie. Komitet nie- 
sienia pomocy biednym dzieciom w 
Wyczerpach składa w imieniu dziat= 
wy najserdeczniejsze podziękowanie 
WPani starościnie Eustachiewiczowej, 
WPanu staroście Eustachiewiczowi i 
WPanu dr. Biluchowskiemu za stara- 
nia i opiekę nad głodnemi dziećmi, 


które w liczbie 240 przez okres pół- 


roczny korzystały z dobrodziejstw 
kuchni. Stworzona w szkole kuchnia 
umożliwiła dziatwie szkolnej, znajdu- 
jącej się w bardzo ciężkich warunkach 
materjalnych, skromne odżywienie i 
w dzisiejszych czasach pozwoliła mło- 
dzieży na zakończenie nauki. W imie- 
niu komitetu niesienia pomocy naj- 
hiedniejszym dzieciom w Wyczerpach 
M. Serwa, prezes. 

Kto wygrał w K. K. O. Poniżej 
nodajemy wyniki losowania premij na 
książeczkach wkładowych dzieci i 
młodzieży w Komunalnej Kasie Osz= 


Rudolfowi, może się ułcżyć na jutro, 
a tymczasem dziś z kim innym lub 
sam się tu włamać. 

— Zgadłeś.. wiaśnie tak było... 

— Postanowiwszy, umyśliłem 
gdzieś wleźć, abym mógł widzieć mur 
i drzwi ogrodu; -idẹ więc... znajduję 
szynk stąd o dziesięć kroków. Wchodzę 
siadam przy oknie.. Deszcz padał... 


, noc już nadchodziła. 


— Siedzę więc przy oknie, aż pa- 
trzę, idzie Puhaczka z Kulasem Czer 
wonego Jana... 

— Więc to Czerwony Jan trzyma 
ten szynk podziemny na polach Bli- 
zejskich? — zapytał Rudolf. — Myśla- 
łem, że on mieszka w Cite. 

— On wszędzie mieszka! Takiego 
drugiego filutera trudno znaleźć na 
świecie. No, kiedym tylko zobaczył 
Puhbaczkę razem z Kulasem, domyjśli- 
łem się, że robota wnet się zacznie. 
W rzeczy samej Kulas chowa się na- 
przeciw pańskich drzwi i staje na 
czatach, Pubaczka zadzwoniła. Biedny 
pan Muri otwiera, a ona plecie mu 
róźne duby i uwija się po ogrodzie. 
On został, a ona poszła. Tu zacząłem 
kalkulować: Kulas przyszedł z Puhacz 
ką, więc Bakałarz z panem Rudolfem 
czekają u Czerwonego Jana. 

— Wybornie! Cóż dalej? 

— Poszedłszy do Czerwonego Jana, 
wszystkiegobym się dowiedział, ale 
tymczasem Bakałarz może przyjść i 
rzecz skończyć. Wypadałoby uprze- 
dzić pana Murfa, ale Kulas mnie zo- 


5635 5654 5749 5754 5788 5790 5791 
5821 5827 5855. . 

Nagrody przeznaczono na nry: 
5078 5105 5238 5256 5268 5291 5809 
5343 5827 5491. 


Z teatru Kamerainego. Dziś 
poraz czwarty znakomita, pełna szam 
pańskiego humoru i beztroskiej pogo. 
dy komedja sportowa „Błędny Bok- 
ser” w wykonaniu całego zespołu te- 
atru. 

Początek 20 min. 30. Ceny normal- 
ne, zniżki i abonament ważne. 


Nowe kino w lokalu po „Ode 
onie”. W dniu 1 lipca'w lokalu po 
„Odeonie” nastąpi otwarcie nowego 
kina, którego nazwy narazie jeszcze 
nieustalono. 

Jak się dowiadujemy właścicielem 
nowej placówki kinematograficznej 
będzie p. W. Gogut, właściciel „Nos 
wości”. 

Samobójstwo żony profeso: 
ra gimnazjum. Prasa warszaw- 
ska donosi, że zamieszkała w War 
szawie (Wilcza 38) Aleksandra Łączyń 
ska b. urzędniczka P.K.O. popełniła 
samobójstwo w hotelu Mazowieckim, 
zażyła ona większą dawkę weronalu. 
Dochodzenie policyjne stwierdziło, że 
Łęczycka pozostawiła w Częstochowie 
męża Hipolita, profesora gimnazjum 
oraz 10-letnią córeczkę z którymi u: 
trzymywała korespondencję. 
od męża doprowadzały ją do silnego 
zdenerwowania i poppchnęły do sa. 
mobójstwa. 


Nie przechowywać pienię: 
dzy w domu. Do mieszkania p 
Zbigniewa Kosińskiego (Chłopickiego 
89) w czasie nieobecności domowni. 
ków dostall śię złodzieje i skradli róż 
ną garderobę z papierośnicą złotą oraz 
810 zł. gotówką. Pieniądze ukryte by- 
ły w pudefku od herbaty, lecz złoczyń 
cy, którzy splądrowali całe mieszka: 
nie, potrafili pienlądze i tam znaleźć. 
Strata znaczna, jeżeli jednak chodzi o 
pieniądze — to winę ponosi tylko po- 
szkodowany, który nie ulokował ich 
w Komunalnej Kasie Oszczędności, 


lecz przechowywał je w domu, mimo. 


tylokrotnych ostrzeżeń w prasie. Wia 
domo bowiem, że skrytka domowa nie 
jest odpowiednim schowkiem na pie- 
niądze. 

wandale. Wczoraj rano, gdy 
właścicielka popularnej cukierni „Zie: 
miańskiej” przybyła, by zakład otwo- 
rzyć, oczom jej przedstawił się. praw- 
dziwy obraz zniszczenia. Wszystkie 
znajdujące się na werandzie cukierni 
kwiaty były doszczętnie zniszczone. 
Wszystkie powyrywane były z korze- 
niami. Miało się wrażenie, że na we: 


baczy i powie Puhaczce,.. 1 
eo tu robić? Nic nie mogę wymyślić: 
Nakoniec wyszedłem na powietrze I 
wpadam na koncept. Zdejmuję bluzę 


i chwytam Kulasa za kark, kładę go - 


do bluzy jak do worka; z jednego 
końca zawiązuje rękawami bluzy, % 
drugiego  chustką; 
wrzucam przez mur do ogrodu. Kulas 


sapał jak prosię. Wracam, włażę na 


drzewo naprzeciw pańskich drzwi. 

dziesięć minut ktoś idzie, ale ciemno, 
nic nie widać, słyszę tylko, jak Pu: 
haczka woła po cichu: „Kulas! Kulas! 
„Deszcz pada, pewnie mu się spizy: 
krzyło czekać, mówi Bakałarz; nieć 
no go złapię, dostanie za swoje! Da 
waj dłuto i wytrych”, W moment 


drzwi były otwarte. Puhaczka została 


Listy 


Do licha, 


całe zawinięcie 


` 
4 


na straży, a Bakałarz wszedł, powie” 
siwszy sztylet na guziku od surduta 


Pomyślałem sobie: źle rzeczy id% 


zbójca może zamordować pana Mua 
Zeskakuję więc z drzewa i pięścią W 
łeb Puhaczkę... upadła bez zmysłów» 


wbiegłem do ogrodu... Zapóźno. 

— Biedny mój Muf! 

— Zastałem go szamocącego 
na schodach z Bakałarzem... byi 
raniony... ale nie krzyczał... 
pomocy. 


się 
ń 


Rzucam się na Bakałarzów 


chwytam za głowę... A tyśtusięskń 


wiął, zbóju! — zawołał. — Później 8 


oowiesz — odpowiedziałem i uchwi, 


cilem go za rękę, w której trzyma! 
sztylet, 
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LI i NIEMIŁĄ «WON 
„dzie obozowała horda barbarzyń” 
jm, Która niszczy i pali wszystko po 
pdze. Doprowadzenie werandy do po 
F jgu zajęło kilka godzin. Wszystkie 
W jay trzeba było nanowo zasadzić, 
a pociągnęło załsobą również znaczny 


Warto zaznaczyć, że podobne wy- 
igi ma werandzie „Ziemiańskiej* 
ją już poraz trzeci miejsce. Spraw 
jw tego dzleła zniszczenia nie uda- 
się dotąd ująć, przypuszczać jednak 
„leży, że nie unikną oni zasłużonej 
sty» Wandale prawdopodobnie korzys 
ją Z deszczów nocnych i pod pozos 
m chronienia się przed ulewą, dla 
fwmywki dzikiej, niszczą rośliny na 
(erandzie. 
Kto wygrał na loterii! 
fczwartym dniu ciągnienia drugiej 
lasy 27 loterji państwowej główniej- 


M ge wygrane padły na następujące nu- 


mery: 

1 ZŁ 10.000 na nry.: 
12624. 
| 24, 5.000 na nry: 125247-|- 142160. 


25280 57946 


| ZŁ 2.000 na nry: 5070 45147 
118249. i 
$ 7. 1.000 na nry: 28729 99360 


116076 1841438. 

| Zł 500 na nry. 47496 84688 92337 
18999 145223 148886 

' Zł, 400 na nr. 8870 22620 46996 
16561 62888 97416 105115 118141 
124790 123440 136714 189196 

Zł, 250 na nry. 4097 [31930 55878 
13458 677 87526 87214 125604 126628 
190041. 

Zł. 20 na nry: 2702 4025 10451 
2 16626 17844 934 25918 26051 728 
1543 41621 50586 58187 97669 69384 
1223 710 91359 92658 99258 101488 
107708 116065 117859 120884 121348 
122927 126771 128976 188518 189029 
18788 150137 15288 158424. 

2. 500 na nry: 5087 32170 40868 
I4611 127114. 

| Dł. 400 na nry: 4709 14029-|- 36650 
0821 123941 1380612 138592 

| Zł. 250 na nry.: 159 29277 29626 
12068 38446 46043 56069 59147 80301 
10814] 185297 141268 154188. 

Zł. 200 na nry.: 102 4240 4947 
ll 17172 21064. 21417 21846-|- 23591 
1189 39219 45918 45928 51407 52047 

10848 55408 55658 55788 57524 61565 
16950 67899 77132 78543 78594 84088 
1265 95586 105690 106668 107159 
108761 112908 115866 120223-|- 121758 
188820 187609 148500 151480 154310-|-. 

Za napad G miesięcy wię: 
ilenia. Na wokandzie sądu okręgo- 
Wego znalazła się wczoraj sprawa 
Władysława Mikołajczyka i Marjana 
lwy oskarżonych o to, że w dniu 

© marca br. na ul. Narutowicza pod 
pba ucięcia głowy zażądali pienię- 
MJ na wódkę od przechodzącego 
imtędy Stefana Bociana. 
| Przesłuchano świadków, przyczem 
Mewód sądowy ustalił, że obaj os- 
Beni w krytycznej chwili byli w 
linie podchmielonym. Po przemó: 
feniu oskarżycielskiem pprok. Cha. 
 [iomskiego i po wysłuchaniu obrońcy 
lc, [iźkowskiego sąd ogłosił wyrok 
8 Kaznjący Mikołajczyka i Plewę na 
[e po 6 miesięcy więzienia każdego. 
b Rozwycdirzenie wyrostków. i 
“y ul, Ogrodowej dozorca domu, Win 
Id Kotala, usunął z bramy kilku 
|. Pców, grających tam w piłkę nož- 
4 Eo chwili chłopcy powrócili w to: 
r aystwie starszego kolegi Edwarda 
MS (Bystra 4). który rzucił się na 
Male. obezwładnił go, pozostali zaś 
Goko żob 


SZZYE 


[Finał piesek szpic ostrzyżony odpro- 
Męgja dzić za nagrodą do wędliniarni 
skaczyński. 


d  ubiono książeczkę wojskową wyda- 
f im Przez P.K.U. Częstochowa, na imię 
fN tierz Głowacki. 


A 
|no-Teatr „ATLANTIC 
J” Dziś i dni następnych 
4 Re, Wielka podwójny program 
1. elącyjny film z genjalnem detek- 
jwem CHARLIE CHANEM p. t. 


, || Zabójstwo w hotelu 


Oraz drugi program 
dramąt produkcji polskiej na 
tle Tatr p.t. 


nad Zakopanem 


E eny 


p > 


SŁOWOó* 


Kto szanuje swa garderohę i 


bieliznę oddaje ją do naje m 


lepszei pralni, 
jaką iest 


| LSlualna. 


Lwów. Filja Częstochowa, «80. Wilsona 2, róg Fei Nr, 14 
Pobożnie, uczciwie i prawdomównie. 


Ponoć jesteśmy organem bezbożnym: 
takim okrzyczeki mas bogooyczyźniaki en- 
deckie i młode szcze- rze jakoby miłują- 
ce Boga i Ojczyznę młodziakt z OWP. 
4 pobożny „Gomiec*, Wilkoszewskiego 
pana Dyonizego Franciszka organ ka- 
tolicki, — jako, że ani sumieniami wla- 
snemi, ami uczuciami religijnemi spote- 
łeczeństwa nigdy kramarzyć mie zech- 
cieliśmy. . 

Wyraz swemu szczeremu  oburzeniu 
na  miesłychanie bezczelną prowokację 
niedzielną młodych i starych endeków, 
głównie z raoji sprofanowania procesji 
uroczystej Bożego Ciała, daliśmy 
bez obłudy we wczorajszym numerze 
„Słowa*. Z ciekawością przeto miekla- 
mana „Gońca Częstochowskiego!  mumer 
188 braliśmy: do ręki, Bo to i organ en- 
decki i miebezbożny bynajmniej, jeno ka- 
tolicyzmem firmowany. 


„W czasie wiecu panował wzo-. 


rowy porządek — niczem niezakłó- 

cony. ; 

Na wychodzącą z wiecu publicz- 
ność i prof. Rybarskiego usiłowały 
napaść, rzucając kamienie i petardy, 
grupy wyrostków. W czasie paro. 
minutowego zamieszania padło kil- 
ka strzałów. Jedna z kul lekko zra- 
miła w rękę Władysława Janasiaka 
z Zawodzią. Kilku uczestników zaj- 
ścia zostało dotkliwie poiurbowa- 
nych“. 

Kropka. Ani słowa więcej. Ani krety 
oburzenia: atak, grupy wyrostkowe, pe- 
tardy, kilka strzałów... Te wyrostki, to 
nawet trafnie przez „Gomiec*, choć mi- 
mowoli, użyte zostały: emdecja to istot- 
mie wyrostek robaczkowy 4 zrobaczywiały 
w zdrowym organiźmie społeczeństwa. 
Wyciąć go należy koniecznie. Sympio 
mem zgangrenowanta tego wyrostka („ Œo- 
nieċ“ użył liczby mnogiej) była właśnie 
niedzielna, bezczelna  miesłychamie, pro 
wokacja endecka. Rada jedyna îi rady 
kalma:. zoperować! 

„Gomiec*, oczywiście, bądźmy wyro- 
zumiali, rozumował inaczej, Zachłysnął 
się mieborak obwiepolców bezczelnością t 
bezbożnictwem endeckiem i zakłopotanie 
pokrył milczeniem. Bo jakże tu majser 
deczniejszych swoich sprawiedliwym gło 
sem karcić, kiedy bezbożna sanaceja ùro- 
czystość Bożego Ciała i procesje uszano 
wała a bogoojczyzmiane endekiż.. No 
tak, przecież „w czasie wiecu panował 


wzorowy porządek — miczem miezakłó: 


cony. „Goniec* stwierdza sam, i miepro 
szony, że żadni bezbożni sanatorzy na- 
wet mie usiłowali przeszkadzać p. Ry- 
barskiemu w jego 25-minutowej przemo 
wie, że nikt z obecnych na sali mie za 
mierzał nawet dyskutować z p. Rybar- 
skim, który program „wiecw” ` wypełnił 
osobiście wyłącznie i sam. I magle przy 
wyjściu: wyrostki usiłowały napaść, kil. 
ka strzałów, petardy, a przy okazji re- 
daktor narodówki, Jan Rutkowski ugo 
dzit nożem w plecy p. Gładysza, kilku 
uczestników zajścia zostało dotkliwie po 
bitych, kilku policja aresztowała, a p. 
Kozerski roznamięlmiony wielce (w tym 
wieku) podburzal zgraje wyrostków. Je 
mo, mie przyżnał się „Goniec*, że te wy 
rostki uczestniczące w bójkach, ciskająee 
petardy na ołtarz i z furją . ciskające 
się na uczestników procesji Bożego Cia 
ła, — że uzbrojone wyrostki te, to. słu 
chacze p. Rybarskiego, uczestnicy endec 
kiego wiecu w „Panoramie“. Nie przye 
nat się, że te wyrostki pelmoletnie, któ- 


rych oburzona do żywego publiczność _ 


oddawała w ręce policji, dekorowani byli 
mieczykami obwiepolskiem i zieloną 
wsiążeczką czarnej sotni endeckiej . 
Bądźmy zresztą wyrozumałymi. na 
wet „Gońcowi” trudno czasem  zełgać 
coś na poczekaniu. Potem, jutro lub 
dziś jeszcze, historyjkę o żydach, lub in 
mych bezboźnikach się ułoźy. Przecież 
„Goniec“ ma swoją tradycję i, odwykł 
już od żenowania się. Owszem, damy 
przykład: w jednym z numerów „Gońca* 
czytaliśmy zupełnie słuszny apel do ma 
tek katolickich, by mie prowadziły dzieci 
po Komunji świętej do żydowskich za- 
kładów fotograficznych. A poniżej, w 
tym samym numerze, zapewnienie, że 
najmilszą pamiątką z Komunji świętej 
jest dla matki i dziecka  fotografja wy 
konana w zakładzie fotograficznym —: 
„Stella“ (właściciel tego zakładu jest 


: żydem!), 


Pobożnie, uczciwie ìi prawdomównie 
— po endecku: byle zarobić! Więc i 
teraz... Ale na mic się to chyba zda. 
Policja, ta właśnie, pod opiekę której 
uciekł się p. Rybarski, obawiając się 
słusznego gniewu pobożnych uczestników 
procesji, prowokację endecką opisała 
szczegółowo w protokułach i uzupetnita 
je zeznaniami świadków miekoniecznie 
sanatorów 


chłopcy pobili dozorcę ciężko laskami 
i kamieniami. Rannego opatrzył le- 
karz Pogotowia. Rozwydrzeni wyrost- 
ki zbiegli. Policja zajęła się ich uka: 
raniem. : 

Baczność, pracownicy umy- 
słoówi! Zarząd sekcji . bezrobotnych 
pracowników umysłowych przy Zwią- 
ku Związków Zawodowych (Z. Z. Z.) 
dawniej Zw. „Praca*—wzywa wszyst» 
kich swych członków na zebranie or- 
ganizacyjne. które odbędzie się, w 
związku z fuzją obu wspomnianych 
(Katedralna 10) związków. w lokalu 
ZZZ, w środę, 21 b. m. o godz. 15, 
Sprawy b. ważne. 


7pa.l. na konkursach hip: 
picznych w Łodzi. W Łodzi odby- 
ły się konkursy hippiczne 4ej grupy 
artylerji, w których wziął również u- 
dział i nasz częstochowski 7 p. a. l 
Przebieg konkursu był niezwykle cie- 
kawy, zwłaszcza w walce między re- 
prezentacjami 7 pal, i 8 p.a.l. z Pło- 
cka o „poligonową nagrodę przechod- 
nią dowódcy 4:ej grupy artylezji. 

Konkurs ten nie przyniósł zdecy- 
dowanego zwycięstwa, po dwukrotnej 
bowiem rozgrywce obie ekipy uzyska 
ły równe ilości punktów. Wówczas 
jury sędziowskie przyznało zwycię: 
stwo 8 p.al., którego reprezentacja u- 
zyskała lepszy czas. Od decyzji tej 
dowódca 7 p. a. l. założył protest do 
departamentu kawalerji, prosząc 0 za- 
rządzenie ponownej rozgrywki. 

Z pośród uczestników konkursów 
na czoło wybili się por. por: Tymiń- 
ski, Izdebski, Szczepkowski, Rode, Kie- 


res, Dębski, Czermiński i zwycięscy 
konkursa parami kpt. Możdżen, por. 
Kurowski, Sżarras i Borkowski. 

W konkursie parami ekipa 7 p.all. 
w składzie por. Szarzas i por. Borko- 
wski na koniach „Wylot? i „Times” 
zdobyła drugą nagrodę. 

W konkursie pierwszego stopnia 
zespołowo pierwszą nagrodę zdobył 
7 p.a.l. Indywidualnie por. Kieres zdo 
był trzecią nagrodę przed por. Pio- 
trowskim. i 

W konkursie trzeciego stopnia trze- 
cie miejsce zajął por. Rode na koniu 
„Winda”. j 

W najtrudniejszym konkursie dnia 
który stanowił clou zawodów, Zasz= 
czytne drugie miejsce zdobył, znany 
jeździec nasz, por. Izdebski na „Pio- 
sence”, 


Także sposób. Mocna wódka 
rychło umysł zamroczy, słaba czyni 
to powolniej.Niemniej umysły czterech 
gości restauracjj Hertza (Aleja 5) za- 
rmroczyły się szybko, mimo, że wódka 
była zaprawiana wodą, jak twierdzą 
wymienieni goście, którzy z tego właś 
nie powodu wywołali wielką a- 
wanturę, usiłując zniszczyć całe urzą” 
dzenie restauracyjne, 

Wezwano policję, która czwórkę 
awanturników zaprosiła, mimo ener- 
gicznych protestów z ich strony, do 
komisarjatu, gdzie całe zajście zostało 
uwiecznione w protokule. Awanturni- 
kami okazali się: Michał i Feliks bra: 
cia Chrząstowscy mieszkańcy Żarek, 
Ignacy Kudła i Eugenjusz Bugajski, 
mieszkańcy baraków miejskich. 


3. 


. Ustalono, że wymienieni nie po» 
siadali pieniędzy, przeto, by uniknąć 
zapłacenia rachunku, wywołali awan- 
turę. Ze swego postępowania tłuma: 
czyć się będą przed sądem. 


Do akt Nr. Km 922/33. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie I-go rew. Józef Mackiewicz zam. 
w Częstochowie przy ul. Waszyngtona 
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. P. C. ob- 
wieszcza, iż w dniu 27 czerwca 1933 roku ` 
od godz. 11, odbędzie się licytacja pub- 
liczna ruchomości, w lokalu w Częstocho 
wie przy ul. N. Panny Marji 18, składają- 
cych się z 14 płaszczy damskich, 8 palt 
damskich, urządzenia sklepowego składa- 
jącego się z kontuaru z gablotką, 2 ram 
drewnianych do wieszania palt, 2 szaf, 
2 szaf z półkami bez drzwi, 2 luster w 
ramach ściennych, oszacowanych na łącz- 
ną sumę 820 zł, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Częstochowa 8 czerwca 1933 r. 


Komornik Mackiewicz 


Do akt Nr. Km 953/33 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie I-go rew. józef Mackiewicz zam. 
w Częstochowie przy ul. Waszyngtona 67 
na zasadzie art. 602 K, P. C. obwieszcza, 
że w dniu 30 czerwca 1933 r. od gvdziny 
11, odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości, w lokalu w Częstochowie 
przy ul. Nowy Rynek 5, składających się z 
Tysiąca pięciuset nowych kos, oszacowa- 
nych na łączną sumę 1125 zł., które moż- 
na oglądać w dniu licytacjj w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym. 

Częstochowa, dn. 10 czerwca 1933 r. 

Komornik Mackiewicz. 


OBWIESZCZENIE 


Wydział Hipoteczny na powiat Często- 
chowski Sekcji Il-ej w Częstochowie ob- 
wieszcza, że otwarte zostały postępowa- 
nia spadkowe po zmarłych: 

1) Ghaskiu Fiszlu, wierzycielu sumy 
575 rubli z 4% i kaucji 75 rubli, stanowią- 
cej połowę większej sumy 1150 rubli z %% 
i większej kaucji 150 rubli, zabezpieczo- 
nej w dziale IV wykazu hipotecznego 
pod Ne Ne 11 i 12 na nieruchomości w 
mieście Częstochowie położonej, ozna- 
czonej Ne hipotecznym 187 rep. hipot. 

2) Mordce Gliksbergu, właścicielu 
15/1990 części Spółki pod firmą „Towarzys- 
two Częstochowskiej Fabryki odlewów i 
emaljerni „Metalurgja* Spółka z ogr. od- 
pow. w Częstochowie, odnośnie posiada- 
nej nieruchomości w temże mieście Częs 
tochowie położonej, oznaczonej Ne hipo- 
tecznym 687 rep. hipot. i 

3) Janie-Tomaszu Rytwińskim, wie- 
rzycielu kaucji w sumie 1000 złotych, za- 
pisanej w dziale IV wykazu hipotecznego 
pod Nr. 14 na nieruchomości w mieście 
Częstochowie położonej, oznaczonej Nr. 
hipotecznym 431 rep. hipot 


Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień 3 paź- 
dziernika 1933 r.i w tym terminie esoby 
zainteresowane winny się stawić w kan- 
celarji Wydziału Hipotecznego Sekcji II-ej 
w Częstochowie dla zgłoszenia swych 
praw pod skutkami prekluzji. 

m. Częstochowa, dnia 18 marca 1932 r. 
Pisarz Hipoteczny. 


Z RADOMSKA. 


— Kradzież kwiatów z cmen- 
tarza. Zamieszkała przy ul. Strzał- 
kowskiej p. Felicja Młynarczyk zau- 
ważyła, że od dłuższego czasu niezna 
ny sprawcy dokonuje systematycz= 
nych kradzieży kwiatów jej z cemen- 
tarza. O powyższem p.) M. złożyła 
zameldowanie w policji, która nie. 
wątpliwie ustali nazwisko bezczelnego 
złodzieja, zakłócającego ciszę miasta 
umarłych. ` 

— Pożar od pioruna. We wsi 
Koniecpol Stary wskutek uderzenia 
pioruna wybuchł pożar od. którego 
spłonęły dwie stodoły, stanowiące 
własność Antoniego Kosmali i Anto- 
niego Tyrka. Właściciele obliczają 
straty na 2 tys. złotych. 


— Statystyka chorób. W ub. 
tygodniu lekarz powiatowy zanotował 
47 wypadków zasiabnięć na choroby 
zakaźne, w tem na płonicę—3, na bło- 
nicę—8, na gruźlicę 2 i na jaglicę 89. 
Z powyższych 44 wypadki przypadają 
na powiat a 3 na miasto. 

— S$kradii 200 worków. Z o- 
bórki, należącej do p. Szai Grosmaną 
(Przedborska 84), zapomocą urwania 
kłódki skradziono 200 worków wartoś 
ci 180 zł, O kradzieży właściciel za- 
meldował policji, która przeprowadzi- 
ła dochodzenie i przy rewizji część 
worków odebrała od podejrzanych 0 
kradzież. Są to: 26 letni Józef Rudzki 
(Krakowska 30) i 30-letni Chil Rozen 
wald (Krakowska 33). Dalsze docho- 
dzenie w toku. 


ZE REGON 
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2 POWIATU CZĘSTOCHZWSNIEGU. 


Z PORAJA. 

KUCHNIA DLA BEZROBOTNYCH. Sta- 
raniem spoiocanego Komitetu - nieste- 
nia pomocy najbiedniejszym jeszcze w 
listopadzie ub. roku, założona zo- 
stała w Poraju kuchnia która wydaje 
dziennie około 50 obiadów, z których 
w pierwszym rzędzie korzystają naj- 
biedniejsze dzieci szkolne i z przed- 
szkola, następnie starsi. 

Komitet nie jest subsydjowany 
przez sejmik powiatowy, nie posiada 
żadnych specjalnych funduszów utrzy- 
muje kuchnie i udziela pomocy naj: 
biedaiejiszym z dobrowolnie składa- 
nych ofiar mieszkańców Poraja. Dzię- 
ki wytężonej i pełnej poświęcenia pra- 
cy Zarządu na czele z niestrudzoną i 
zawsze pełną poświęceń p. Pauliną 
Tennisówną biedni Poraja otrzymywali 
podarunki świąteczne i są otoczeni 
stałą opieką. 

Do zarządu należą p.p.: ks. dziekan 
Kańtoch— prezes, Malzowa, Borkowska, 
Motylowa, Tenisówna, Wosińska, Bed- 
narski, Motyl i Wosiński, 

Podobno w najbliższych dniach 
kuchnia zostanie czasowo zamknięta, 
ze względu na zakończenie roku szkol- 
nego i poprawienie się bytu wspiera- 
nych w związku z ożywieniem na 
miejscowym rynku pracy. 


T WRAJU. 


= PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ W DNIU „ŚWIĘTA MORZA.*. 
Polskie Radjo na dzień „Swięta Mo- 
rza” przewiduje cały szereg specjal: 
nych audycyj. Tego dnia przemówi 
do mikrofonu radjowego Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej. Przemówienie 
to, transmitowane na wszystkie roz- 
głośnie, będzie dowodem wagi, jaką 


„przywiązuje Najwyższy Majestat Rze- 


czypospolitej do spraw morza i Po- 
morza. 

Pozatem program radjowy przewi- 
duje transmisję mszy polowej i kaza* 
nia ks. biskupa Okoniewskiego z Gdy- 
ni, trańsmisję ćwiczeń marynarki wo- 
jennej, przemówienie generała Olicz- 
Dreszera, słuchowisko poświęcone mo- 
rzu oraz szereg koncertów okolicznoś - 
ciowych w wykonaniu m. in. chóru i 
orkiestry marynarki wojennej. 


= ARBITRAŻ RZĄDOWY W SPRA- 
WIE WĘGLOWEJ KONWENCJI EKSPOR- 
TOWEJ. Wobec wygasania konwencji 
eksportowej w polskim przemyśle wę: 
glowym, zawartej na podstawie arbi- 
trażu rządowego, toczą się obecnie 
między przedstawicielami poszczegól- 
nych koncernów węglowych w łonie 
Polskiej Konwencji Węglowej rozmo. 
wy na temat przedłużenia konwencji 
eksportowej. 

Pertraktacje te natrafiają na trud- 
ności uzgodnienia stanowiska poszcze 
gólnych kopalń co do przydziałów kon- 
tygeatów, podziału ryrków i innych 
drobniejszych spraw organizacyjnych. 

Wobec trudności dojścia do poro- 
zumienia wewnętrznego w przemyśle 
węplowym należy oczekiwać w naj- 
bliższych dniach podjęcia prac arbitra- 
żowych w ministerstwie przemysłu i 
handlu pod przewodnictwem dyrekto- 
ra departamentu hutniczo górniczego 
p. Czesława Pechego. 


WÓDZ ZAC ZOO ZOSI ACZ SI OIN AEAEE ESY EEA CZE ZETTRZY RE DIZ ZION TAES 
g9» kwit lombardu Nr. 2902. 


ETEEN ESEA EEAO EES AAEE LOE KAEL AO L ERAEN 
Zion w okolicy Jasnej Góry bran- 


zoletkę złotą z łańcuszkiem (pamiąt- 
kowa), Łaskawy znalazca raczy zwrócić 
do redakcji „Słowa“ za wynagrodzeniem. 


Bioro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA” 


wł. MARJAN Ż'UKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448. 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pur krajowych i zagranicznych. 
POŁECA: Dzienniki i czasopisma kra- 


jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, pa- 
pierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- 

towe, weksle i t. p. 547 


OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


„SŁOw o0* 


Ogłoszenie Nr. 29/33. 


Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 
Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano: 


A. 1369. „Samuel Meitlisś. Handel 
chemikaljami i innymi towarami w Częs- 
tochowie, ul. Katedralna Nr. 8. Istnieje 
od 9 stycznia 1933 roku. Oddziałów nie- 
ma. Właścicielem przedsiębiorstwa jest 
Samuel Meitlis, zam. w Częstoćhowie, ul. 
Katedralna Nr. 8. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał. 

A. 1370. „Józefa Orłowska“. Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Sniadec- 
kich Nr. 16. Istnieje od 1 września 1932 
roku. Oddziałów niema.  Właścicielką 
przedsiębiorstwa jest Józefa Orłowska, 
zam. w Częstochowie, ul. Sniadeckich 


Nr. 16. Prokury nie udzieliła. Intercyzy 
nie zawierała. 
A. 1871. „Edward Pełka“. Sprzedaż 


mięsa i wędlin w Częstochowie, ul. Pias- 
towska Nr. 63. Istnieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. Właścicie- 
lem przedsiębiorstwa jest Edward Pełka, 


zam. w Częstochowie, ul. Piastowska 
Nr. 63. Prokury nie udzielił. Intercyzy 
nie zawierał. 

A. 1878. „Zofja Musiał“. Sklep spo- 


żywczy w Częstochowie, ul. Norwida 
Nr. 2. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielką przedsię- 
biorstwa jest Zofja Musiał, zam. w Częs- 
tochowie, ul. Norwida Nr. 2. Prokury nie 
udzieliła. Intercyzy nie zawierała. 

A. 1374. „Marja Puchalska*. Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Sieroszew 
skiego Nr. 1. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. — Oddziałów niema.  Właś- 
cicielką przedsiębiorstwa jest Marja Pu- 
chalska, zam. w Częstochowie, ul. Siero- 
szewskiego Nr. 1. Prokury nie udzieliła. 
Intercyzy nie zawierała. 


w dniu 27 maja 1933 roku 


A. 1875. „Mordka  Salomonowicz*. 
Sklep rzeźniczy w Częstochowie, ul. Ma- 
ła Nr. 17. Istnieje od 1927 roku. Oddzia- 
łów niema. Właścicielem przedsiębiorstwa 
jest Morka Salomonowicz, zam. w Częs- 
tochowie, ul. Garncarska Nr. 60. Prokury 
nie udzielił. Intercyzy nie zawierał. 

A. 1376. „Walerja Siwczyńska*. Sklep 
spożywczo-kolonjalny w Częstochowie, ul. 
Al. Wolności Nr. 44. lstnieje od 1 stycz- 
nia 1933 roku. Oddziałów niema. Właści- 
cielką przedsiębiorstwa jest Walerja Siw- 
czyńska, zam. w Częstochowie, ulica Al. 
Wolności Nr. 62. Prokury nie udzieliła. 
Intercyzy nie zawierała. 


w dniu 29 maja 1933 roku. 


A. 1378. „Roman Sagan*. Sklep rzeź- 
niczy w Częstochowie, ul. Sobieskiego 
Nr. 74. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielem przedsię- 
biorstwa jest Roman Sagan, zam. w Częs- 
tochowie, ulica Sobieskiego Nr. 74. Pro- 
kury nie udzielił. Intereyzy nie zawierał, 

A. 1369.  „Melanja Solecka“. Sklep 
rzeźniczy w Częstochowie, ul. Al. Wolno- 
ści Nr. 18. Istnieje od 1 stycznia 1933 
roku. Oddziałów niema. Właścicielką 
przedsiębiorstwa jest Melanja Solecka, 
zam, w Częstochowie, ul. Al. Wolności 
Nr. 18. Prokury nie udzieliła. Intercyzy 
nie zawierała. 

A. 1380. „Marjanna Stachura“. — 
Drobna sprzedaż drzewa opałowego i 
węgla w Częstochowie, ul. Piastowska Nr. 
101. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku, 
Oddziałów niema. Właścicielką przedsię- 
biorstwa jest Marjanna Stachura, zam. 
w Częstochowie, ul. Piastowska Nr. 101. 
Prokury nie udzieliła. Intercyzy nie za- 
wierała. 


w dniu 31:maja 1933 roku. 

A. 13882. „Ernest Haman“, „Techno- 
pol“. Sprzedaż różnego rodzaju wyrobów 
metalowych i technicznych w Częstocho- 
wie, ul. Piłsudskiego Nr. 7. Istnieje od 
1 stycznia 1933 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielem przedsiębiorstwa jest Ernest 
Haman, zam. w Częstochowie, ul. Pił- 
sudskiego Nr. 7. Prokury nie udzielił. In- 
tercyzy nie zawierał. 

A. 1383. „Przedsiębiorstwo Budowla- 
ne Ludwik E. Buhle*. Prowadzenie ro- 
bót budowlanych w Częstochowie, ul. 
Wilsona Nr. 14. Istnieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. Właścicie- 
lem przedsiębiorstwajestLudwik-Eugenjusz 
Buhle, zam. w- Częstochowie, ul. Puław- 
skiego Nr. 10. Prokury nie udzielił. Na 
mocy umowy przedślubnej, sporządzonej 
w dniu 11 listopada 1905 roku, przed 
Notarjuszem Walerjanem Ryfińskim w 
Łodzi za Nr. rep. 4863 zawartej przez 
Ludwika-Eugenjusza Buhle i Albinę Fie- 
big Buhle, ustanowiono rozdzielność ma- 
jątku osobistego i wspólność dorokko- 


wego, Akt intercyzy i akt małżeństwa 
znajduje się w aktach sprawy Nr. A. 
1775-P. 


w dziale „2“ nastepne wpisy. 

A. 1372. W rejestrze firmy: „Włady- 
sław Rzykiecki"*, handel wyrobami rzeź- 
niczemi w Częstochowie, ul. Nowy Rynek 
Nr. 1, w dniu 26 maja 1933 roku, pod 
Nr. kol. 2-im — wpisano: Otwarto filję 
sklepu rzeźniczego w Częstochowie, ul. 
7-miu Kamienie Nr. 29. Prokury nie u- 
dzielił. Intercyzy nie zawierał. 

A. 1377. W rejestrze firmy: „Dawid 
Oppenheim*, handel mydłem i pomadką 
w Częstochowie, ul, Dojazd Nr. 19, w 
dniu 27 maja 1933 roku, pod Nr. kol, 
2-im wpisano: Wobec zlikwidowania przed 
siębiorstwa, wykreśla się firmę z rejestru 
handlowego. 

A. 1381. W rejestrze firmy: „Helena 
Więcław*, drobny handel spożywczo-ga- 
lanteryjny w Częstochowie, ulica Mała 
Nr. 6, w dniu 31 maja 1933 roku, pod 
Nr. kol. 2-m wpisano: Firma obeenie 
brzmi: „Helena Baltaziuk*, drobny handel 
spożywczo - galanteryjny. Właścicielką 
przedsiębiorstwa jest Helena Baltaziuk, 
zam. w Częstochowie, ul, Mała Nr. 26. 
Prokury nie udzieliła. Helena Więcław 
wskutek zawarcia małżeństwa zmieniła 


'nazwiskz na Baltaziak, Intercyzy nie za- 


wierała. 

A. 3254-P. W rejestrze firmy: „Za- 
kłady Przemysłowe „Saturn* — Joachim 
Dawidowicz w Częstochowie, ul. Złota Nr. 
186. w dniu 2 maja 1933 roku, pod Nr. 
kol. 3-im wpisano: mocą wyroku Wydzia- 
łu Zamiejscowego Piotrkowskiego Sądu 0- 
kręgowego w Częstochowie z dnia 24-g0 
kwietnia 1933 roku, postanowiono udzielić 
firmie odroczenia wypłat na 3 miesiące, 
licząc od dnia 24 kwietnia 19338 roku do 
24 lipca 1933 roku; zamianować nad przed 
siębiorstwem firmy, nadzorcą sądowym 
Zygmunta Stillera, zam. w Częstochowie 
przy Al. Wolności M 23 i wyznaczyć Sę- 
dzią-Komisarzem Sędziego Władysława 
Pola. Mocą postanowienia Sędziego-Komi- 
sarza nadzoru sądowego z dnia 27 kwiet- 
nia 1933 roku upoważniono Joachima Da- 
widowicza do: 1) nadzoru technicznego 
nad produkcją, 2) przyjmowanie i zwal- 
nianie robotników, 3) zakupywanie węgla, 
surowców i artykułów, służących do pro- 
dukcji, 4) sprzedaży węgla i gotowych 
towarów i wysyłanie takowych, 5) inka- 
sowanie należności od odbiorców, 6) u- 
skuteczniania wypłat, niezbędnych do u- 
trzymania w ruchu wapienników i fabry- 
ki tektury smołowcowej, z tem, że czyn- 
ności powyższe może uskutecznić Joachim 
Dawidowicz wyłącznie ze względu na ko: 
nieezność ieh dla dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstw. 

A. 4853-P. W rejestrze firmy: „Szmul 
Kaufman*, wytwórnia i sprzedaż wędlin 
koszernych w Częstochowie, ul. Panny 
Marji NM 9, w dniu 31 maja 1933 roku, 


"pod X kol. 2-im wpisano: Firma obecnie 


brzmi: „Wytwórnia i Sprzedaż Wędlin 
Koszernych Szmul Kaufman — Spadko- 
biercy*. Szmul Kaufman zmarł, Spadko- 
biercami są: Dwojra Kaufman i Moszek 
Kaufman, zam. w Częstochowie, ul. Pan- 
ny Marji N 9. 

A. 2956-P. W rejestrze firmy: „Lu- 
dwik Olezyk*, drobna sprzedaż skór w 
Częstochowie, ul. Nadrzeczna Nr. 14, w 
dniu 30 maja 1933 roku, pod Nr. kol. 
2-im wpisano: Firma obecnie brzmi: „Han- 
del Skór Ludwik Olczyk —Sukcesorowie*. 
Ludwik Olczyk zmarł. Sukęesorami jego 
są: Zygmunt Olezyk i nieletni Władysław 
i Witold Olezykowie, oraz żona zmarłego 
Marja Olczyk. Na mocy uchwały Rady 
Familijnej, zatwierdzonej przez Sąd 0- 
kręgowy, do zarządzania przędsiębi >r- 
stwem spadkowem upoważnieni zostali: 
Zygmunt Olezyk i Ignacy Filipkiewicz, z 
tem zastrzeżeniem, że wszelkie zobowią- 
zania muszą być podpisywane przez obu 
zarządców i że zobowiązania przedsiębior- 
stwa nie mogą przekraczać sumy 10.000 
złotyćh. 

A. 1006. W rejestrze firmy: „Franci- 


szek Bystry“. sklep spożywczy w Często: _ 


chowie, ul. Wieluńska Nr. 25, w dniu 12 
maja 1933 roku, pod Nr. kol. 2-im wpisa- 
po: Siedziba mieści się obecnie w Często- 
chowie przy ul. Rynek Wieluński Nr. 16. 
Franciszek Bystry, zam. w Częstochowie, 
ul. Rynek Wieluński Nr. 16. 

A, 4293-P, W rejestrze firmy: „Młyn 
Parowy Braci R. i A. Piltz w Częstocho- 
wie, ul. Narutowicza Nr. 71, w dniu 31 
maja 1933 roku, pod Nr, kol. 4-ym wpi- 
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RANY OGLOSZEŃ: Przed tokstermm 48 gz. za wiersz Gm., madesłana, w tekście | za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 prze. drożej, zagraniczne 100 proc. : 
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istow, kalturalno-gświatowysk umieszczane są bęzpłałniw 


Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnieki. 


pank. B3 Święski, mi, Najśw. Hari Panny Na, 68. Tels:g0 i 7-89 


sano: Otworzono skład we wsi Ki 
gminy Grabówka, pow. Ozęstochowncy 7%, 
mający na celu drobny handel prodak g 
mi mącznemi i wymianę zboża na akik 
A. 4963-P. W rejestrze mag. 


: 5 firmy; 
nisław Wajs — Drukarnia P J: „Sta. 
stochowie, ul. Stradomska NG S Czę 
17 maja 1933 roku, pod Nr pi o UW 


wpisano: Wobee N ALI © 2-gim 


biorstwa, wykreśla się fi Pzzedsięj 
handlowego. AS rejestry 
A, 5036-P. W rejestrze fi TN 
chim Dawidowicz“, hurlos i ala E 
handel węgla, cementu, smoły i st 
łów budowlanych w Częstochowie ul A A 
ny Marji Nr. 24 (Kościuszki 11) w dały 
2 maja 1933 roku, pod Nr. kol Siim AR 
sano: Mocą wyroku Wydziału Zamiejszę. 
wego Piotrkowskiego Sądu Qkręgow g 
w Częstochowie z dnia 24 kwietnia AER 
roku, postanowiono udzielić firmie odro 
czenia wypłat na 3 miesiące, licząc d 
dnia 24 kwietnia 1933 roku do dnia 2 
lipca 1933 roku; zamianować nad Pad! 
siębiorstwem firmy nadzorcą sądow t 
Zygmunta Stillera, zam. w Częstochowie 
przy Al. Wolności Nr. 23 i wyznacz é i 
Sędzią-Komisarzem Sędziego Władysława 
Pola. Mocą postanowienia Sędziego. Komi. 
sarza nadzoru sądowego z dnia 27 kwiet- 
nia 1933 roku upoważniono Joachima Da- 
widowieza do: 1) nadzoru technicznego 
nad produkcją, 2) przyjmowania i zwal. 
niania robotników, 3) zakupywania węgla, 
surowców i artykułów, słażących do pro- 
dukcji, 4) sprzedaży węgla i gotowych 
towarów i wysyłania takowych, 5) inka. 
sowania należności od odbiorców, 6) usku- H 
teczniania wypłat, niezbędnych do utrzy- 
mania w ruchu wapienników i fabryki 
tektury smołowcowej, z tem, że czynności: 
powyższe może uskutecznić Joachim Da. 
widowicz wyłącznie ze względu na ko- 
nieczność ich dla dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstw. 


B. 109-P. W rejestrze firmy: „Spółka 
Akcyjna Zakładów Chemicznych“ w Czę: 
stochowie, w dniu 23 maja 1933 roku, 
pod Nr. kol. 12-ym wpisano: Siedziba 
spółki przeniesiona została z Częstochowy 
do Warszawy. Liczba członków Zarządu 
powiększona została z trzech do pięciu. 
Zarząd spółki stanowią: 1) Zygmunt Heil- 
perin, zam. w Warszawie przy ul. Sien- 
kiewicza JM 4, z kadencją do 1936 roku, 4 
2) Dr. Władysław Sachs, zam, w War- 
szawie przy ul. Nowowiejskiej Nr. 23, z 4 
kadencją do 1935 roku, 3) Dr. Piotr Heil- 
perin, zam. w Warszawie przy ul. Mo- 
niuszki Nr. 9, z kadencją do 1936 roku. 
4) Henryk Landsberg, zam. w Tomaszo- 
wie Mazowieckira, z kadencją do 1985 ro- 
ku i 5) Dr. Aleksander Turyn, zam. w J 
Warszawie przy ul. Koszykowej ‘Nr. 51, 
z kadencją do 1936 roku. Do podpisywa- 
nia w imieniu spółki apoważnieni są sto- 
sownie do art. 82 Prawa o spółkach ak- 
cyjnych dwaj członkowie Zarządu wspólnie. $. 


St. S>«retarz (—) J. Moszalski. 
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Ge usłyszymy dziś przez Radje? 


WARSZAWA 2i czerwca 


7.00 Sygnał czasu. 70.5 Gimnastyka 7.15 
Dziennik poranny wiadom. sport. 7.20 
Płyty gramof. 7.52 Chwilka gosp. domowej 
go 7.55 Program na dz. nast. 1157 Syg- 
nał czasu. 12.05 Płyty gramof. 12.25 Codz 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.35 Płyty gra- 
mofonowe. 12.55 Dz. połudn. 14.55 Płyty 
gramof. 15.95 Wiad. bież. 15.10 Komun. 
Państw. Inst. Eksport. 15.15 Płyty gramol. 
15.25 Kom. gosp. 15.35 Płyty gramofono- 
we. 15.45 Skrzynka P.K.O. 16.00 Koneer 
‘ork. dętej Prac. Dyr. Tramwajów Miej- 
skich pod dyr. L. Cymermana. 17.00 „Mo- $ 
rze i kolonje w życiu narodów“, wygł. P: $ 
J: Debski. 17.15 Audycja M. O. 4. 17.35 Mu 
zyka z Ćiechocinka. 18.15 „Co myślę © 
sporcie i turystyce“, wygł. Al. Czyżewski. 
18.35 Recital śpiewaczy. 19.05 Płyty 81% Į 
mofonowe. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Pro- 
gram na dz. nast. 18.40 Kwadrans litera” 
ki. 20.00 Audycja wesoła p.t. „Zaloty « T 
2055 Dz. wieczorny. 21.05 Skrzynka Po p. 
towa roln., omówi inż. W. Tarkowski g 
21.15 Koncert kameralny. 2200 Odczyt * i 
jęz. angielskim p. t. „Polskie koleje Piue 
stwowe“, wygl. p. T. Ostrowski. 22.15 A 
zyka 23.25 Wiad. sp^rt. 22.35 Wiad. s 
teor. dla kom. lotn. i kom. polic. 22.40 
zyka taneczna. 


u 
Kancelarja Biura „POLONJA 
w Częstochowie, Aleja Wolności 
(lewa oficyna, parter). 3 
ZAŁATWIA wszelkiego rodzaju Spi, 
wy administracyjne, sądowe, $ z 
we, komunalne i prywatne. i ga- 
PISZE: podania, prośby, rekursy dów. 
żalenia do wszelkich władz i UCZE ku” 
Specjalny dział windykacyjno-e8 
eyjny (wekslowy)- 


i bne ogie: 
katy zrze550! 
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